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R R A C I A.
P ow ieść  w y ję ta  ż  nowego ro m a n su  Bulwera:

, „ P I E L G R Z Y M K A  P O  R E N I E .”  (*}]

R e n  t o c z y ł  w ó w c z a s  swoje  fale  p r z e z  o b s z e r ­
n e  p ł a s z c z y z n y ,  na  p r a w o  Wznos i ł  się B o p p o r t ,  
m i a s t o  n i e g d y ś  Ce sa r sk ie .  W  ża dne j  inne j  p o ­
d r ó ż y  r ó w n e g o  p r z e c ią g u  nie p o d o b n a  n a p o t k a ć  
t y l e  u d e r z a j ą c y c h  d o w o d ó w  k r ó t f c o t r w a ło ś c i  
p o t ę g i .  U j r z e ć ,  w E g i p c i e  n a p r z y k ł a d ,  m ia s t o  
z m i e n i o n e  w k u p ę  o p u s t o s z a ł y c h  z w a l i s k ,  w 
k t ó r e m  g r o b o w e  m i l c z e n ie  o w ł a d ł o  s z m e r  i 
r u c h  l u d ó w  n i e g d y ś  c a ł y c h !  j e s t to  m n ie j  u p o ­

k a r z a j ą c e  p r ó ż n o ś ć  l u d z k ą  w id o w is k o ,  jak zna-  
l e ść  p o n a d  b r z e g a m i  R e n u  stol icę z b u r z o n ą ,  k tó -  
r a  dzi s  z a le dw i e  m i a s t e c z k i e m  l u b  n ę d z n ą  t y l k o  
j e s t  w ioską ;  z w a l i s k o  o d a r t e  z w i e l k o ś c i , —  z m i a ­
n a ,  k t ó r a  n ie  w z b u d z a  p o s z a n o w a n i a  p r z e z  u- 
r o k  g łę bo k i e j  s a m o tn o ś c i .  W  mi e j sc u ,  na k t ó ­
r e m  D r u z u s  w z n i ó s ł  r z y m s k ą  swoją  ba s z tę ,  gdz ie  
K r ó l o w i e  E r a n c y i  b u d o w a l i  swoje  p a ł a c e ,  n i ­
k c z e m n y  h a n d e l  sp rze da je  dzi ś  g l in ia ne  f a jk i  i 
z m ie n i a  s t a r o d a w n y  K e n i g s b e r g a  m o n a s t e r  w 
w y ś m ie n i t ą  r ę k o d z ie ln i ę  b a w e ł n y !  Ni ec h  i t a k  

będzie!  t a k o w e  j e s t  n a s t ę p s t w o  r z e c z y  z i e m ­
sk ich .

—  P a t r z c i e  —  r z e k ł  T re w i l i j a n ,  g d y  p ł y n ę l i

(* j  P ię k n y  te n  ro m an s  n i e z a d łu g o  w y jdz ie  z  d ru k u ,  p r z e ­
ł o ż o n y  znanetf t j u ł  p ió r e m ,  k t ć r *  n ie jed en  ce ln ie jszy  
p ł ó d  obcej  l i te ra tu ry  na  j ę z y k  nasz p rze la ło .

Wzdłuż  r z e k i ,  — cz y  widzic ie  o w ą  g ó r ę ,  k t ó r ą  
w ie ń c z ą  dwa z a m k i  w s ła w i o n e  p o d a n i e m ,  Lie -  
b e n s t e i n  i S z te rn f e l s?

O b s z e r n e ,  c i ężk ie  zw a l i sk a  w z n o s i ł y  się p o ­
n a d  s k a ł ą ,  p o d  k t ó r e j  o p ie k u ń c z ą ,  od  n i e p o ­
g o d  czasu s t r z e g ą c ą  z a s ł o n ą ,  s t a ło  k i l k a  spo-  
kojnychj-  c h a t  w i e ś n i a c z y c h ,  a ż p o ś r o d k a  n ich  
w y s t a w a ł a  j e d y n a  d z w o n n i c a .

—  C z y  nie m a  jakiej  s ł a w n e j  l e g e n d y  o ty c h  
d w ó c h  z a m k a c h ? — s p y t a ł a  Lil i ja.  — Z d a j e  mi  
się,  A l b e r c ie , j że m k ie dy ś  s ł y s z a ł a  ich n a z w a n ia ,  
a twój  d a r  o p p w i a d a w c z y  m ó g ł b y  tu  w całe j  
w y d a ć  się św ie tnośc i .

— T a k  j es t ,  — o d p o w i e d z i a ł  T re w i l i j a n ;— p o ­
d an ie  to  śc i ą g a  się do  o s ta tn ic h  p a n ó w  t y c h  
wież  r o z b u r z o n y c h ,  i. . . .

—  S iądź  bli,żej m n i e  i za cz y n a j  —  p r z e r w a ł a  
L i l i j a  z w ł a ś c iw y m  so b i e  w y r a z e m  dz i ec i nn eg o  
r o z k a z u . —  Z a c z y n a j .

—  W y o b r a ź n i a  tw o ja ,  —  r z e k ł  T r e w i l i j a n  —. 
d r o g a  L i l jo ,  p r ze n ie ść  się m u s i  n a p r z ó d  w n a j ­
p ię kn ie j s zy  d z i e ń  l etni ;  t a  t w ó r c z a  w ł a d z a , — k t ó ­
r ą  n i k t  ho jn ie j  od  c i eb ie  o b d a r z o n y  nie  jest ,  

p o n i e w a ż  p o t ę g ą  sw o ją  u m ie  we m n i e  r o z n i e ­
cać i s k r ę  o w eg o  bo sk ie go  p ł o m i e n i a , — musi  po-  
d ź w i g ń ą ć  t e  wieże  w ca łe j  s t a r o d a w n e j  i ch 
w s p a n i a ło ś c i ,  p o w z n o s i ć  c h o d n i k i  i sale,  o -  
k r y ć  w o j o w n i k a m i  b a s z t y ,  a na  ich m u -  
racl i  r o z w i n ą ć  dunnne s z t a n d a r y  r y c e r s t w a  n a ­
sz y ch  n a d d z i a d ó w ;  n a d e w s z y s t k o  mus i  wyobra*
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zić sob ie  n a  p o c h y ł o ś c i  g ó r y  w is z ąc e  o g r o d y  
L i e b e n s z t e i n a ,  ub  i l s a m o w a n e  w o n ią  k w i a t ó w ,  j a ­
śn i e j ące  s ł o ń c a  p r o m i e ń m i .

*
*  *

T a m ,  na  m u r a w i e ,  w c ieniu ,  s i e d z i a ł y  t r z y  o-  
s o b y  w kw ie c ie  m ło d oś c i :  d w ó c b  b r a c i  i m ł o d a  
s i e ro t a ,  k t ó r ą  P a n  w ie / , /  S z te r n f e l s u  p o w i e r z y ł  
s t a r a n i o m  sw eg o  b r a t a ,  P a n i  na  L i e b e n s z t e i n i e .  
Z a m e k  i p o d w ł a d n e  j emu  włośc i  w y s z ł y  z linii 
ż e ńs k ie j  i s t a ł y  się d z i edz ic t we m Ottona . ,  
m ł o d s z e g o  z b r a c i  s i e d zą cy c h  w ó w cz a s  n a  t r a ­

w n i k u .

— Ach! —  r z e k ł  s t a r s z y ,  n a z w a n y  W a r b e k  — 
u p l o t ł a ś  wien iec  d la  m oj e go  b r a t a ;  n i e  masz-  
że  dla m n ie  ani  j e d n e g o  kw ia ta ,  u k o c h a n a  L ep -  
l i n o ?

P i ę k n a  L e o l i n a . . . -  g d y ż  b y ł a  p i ę k n ą ,  j a k ą  
p o w i n n a  b y ć  b o h a t e r k a  żą dan e j  p r z e z  c i eb ie ,  Li-  
l i jo,  l e g e n d y ,  ze  z ł o t o p ł o w y m  t w o i m  w ł o s e m ,  
• l o d k i m  u ś m i e c h e m  i b ł ę k i t n e m i  o c z y m a ,  k t ó r e  
n ig d y  mi lcz eć  nie umie ją .  W y b a c z ,  jeźli jw j ednej  
z p o p r z e d n i c h  powieści  o d m ó w i ł e m  b o h a t e r c e  
p i ę k n o ś c i  r y s ó w  tw o ic h ,  lecz p o m n i j ,  że  w w y ­
n a g r o d z e n i u  d a ł e m  jej t w ą  duszę.

Ż y w y  r u m ie n ie c  p o k r y ł  więc cz o ło  p i ę k n e j  
L e o l i n y ,  a w y b r a w s z y  z p o m i ę d z y  k w i a t ó w ,  r o z ­
r z u c o n y c h  na ko la n ac h ,  r ó ż e  n a j św ie ż sz e ,  zac z ę ­
ł a  z n ich s p la t a ć  wien iec  dla W a r b e k a .

— L e p i e j b y  p r z y s t a ł  m o j e m u  b r a t u  —r r z e k ł  
p ł o c h y  O t t o n  — l e p i e j b y  p r z y s t a ł  wien iec  z r u ­
t y  l u b  c y p r y s u ;  r ó ż a  j e s t  z b y t  ś w i e t n y m  k w i a ­
t e m  dla t a k  p o s ę p n e g o  r y c e r z a .

W  tej chwi l i  r o z l e g ł  się g ło s  s t a r e g o ; W o d z a ,  
o j ca  m ł o d y c h  r y c e r z y ' ,  p r z y w o ł u j ą c y  L eo l inę .  
G d y  w r a c a ł  z łoyvów, p r z y t o m n o ś ć  jej  b y ł a  m u  
k o n ie cz n ą ;  z a m e k  w y d a w a ł  m u  się p u s t y m ,  ję*

źl i  w n i m  nie s ł y s z a ł  l e k k i c h  jej s t ą p a ń ,  l u b  hare 
mo t i i jn eg o  d ź w i ę k u  jej g ło su .

L eo l i na  p o b i e g ł a  k u  o p ie k u n o w i ,  a dwaj  b r a ­
cia poz os ta l i  s ami .

N ic  o d m i e n n ie j s z e g o ,  j ak r y s y  i c h a r a k t e r y  
O t t o n a  i W a r b e k a :  śn iada  t w a r z  O t t o n a  z w ia ­
s t o w a ł a  zd r ow ie ;  oc z y  j ego  b y ł y  c z a r n e  i i s k r z ą ­
ce,  c z a r n e  w ł o s y  s p ł y w a ł y  w p ie r śc ien ie  na  s z e ­
r o k ie  i d u m n e  c z o ło ,  a k rok i  j ego  b y ł y  t a k  l e k ­
kie ,  jak ł o w c a  a l p e j s k ie g o ;  c e c h o w a ł y  go  ś m i a ­
ł o ś ć ,  l e k k o ść  i dow cip ;  jeźl i  n i e k ie d y  w y b u c h a ł  
g w a ł t o w n o ś c i ą  żywoś-ci m ł o d z i e ń c z e j ,  n a g r a d z a ł  
to  na j s l a cbe tn ie j sze mi  ucz uc i am i ;  jeźli  n ie  za w sze  
o ś w i a d c z a ł  ża l  p o  s p e ł n i o n y m  b łę d z i e ,  n a j ż a r l i ­
w s z y m  b y ł  p r z y j a c i e l e m  i na w sz y s tk ie  n a r a ż a ­
j ą c y m  się n ie b e z p i e c z e ń s t w a .

W a r b e k ,  choc iaż  r ó w n i e  s i l n y ,  de l ika t n ie j s ze  
m i a ł  ry sy ;  j a sne j e g o  w ł o s y ,  p i ę t no  r o d u  p ó ł ­
n o c n e g o ,  s p ł y w a ł y  po d w ó c h  s t r o n a c h  b la de j ,  
s p o k o jn e j  i niekiedy- aż do t ę s k n o t y  za m y ś l o n e j  
tw a r z y ;  r y s y  j ego ,  w y d a tn i e j s z e  i  w sp a n i a l s z e  
n iżel i  O t t o n a ,  r z a d k o  w y r a z  z m i e n i a ł y .  Ś m i e l ­
szy niżel i  O t t o n , m n i e j  b y ł  j e d n a k  g w a ł t o w n y m ,  
mnie j  d z i w a c z n y m ,  lecz  za to  n a m ię t n o śc i  j ego  
g ł ę b s z e m i  b y ł y ,

. M i l c / e l i  o b a j  b r a c ia  po  odej ściu  Leo l iny .  O t ­
t o n  n i e d b a l e  p r z y w i ą z a ł  sz ab lę ,  k t ó r ą  z ł o ż y ł  
b y ł  na  t r a w n i k u ;  W a r b e k  p o z b i e r a ł  k w ia t y ,  k t ó ­
r y c h  się d o t k n ę ł a  lu b a  r ę k a  Le o l i ny ,  i p r z y ł o ż y ł  
je do  se rca .

P o s t ę p e k i t e n  nie  p o d o b a ł  się O t t o n o w i .  P r z y ­
g r y z ł  warg i ,  z a p ł o n ą ł  się, z b l a d ł  i r z e k ł  z w y ­
m u s z o n y m  uś m i ec h em :

—  T r z e b a  w y z n a ć ,  b r a c i e ,  że p r z y w i ą z a n i e  
twrtje k u  naszej '  p iękne j  k r e w n e j  zda je  się p r z e ­
ch odz ić  g r an ic e ,  zw ią z k i e m  kr w i  d o z w o lo n e .

—  T o  p r a w d a ,  —o d p o w i e d z i a ł  s p o ko jn ie  W a r ­
b e k —  k o c h a m  ją cz u l s z ą  da le ko  m i ł o śc i ą  nad 
zw ią z k i  p o k r e w i e ń s t w a .

—  J a k t o ?  — z a w o ł a ł  zapa l cz ywi e j  O t t o n  —



Smiałzebyś myśleć o Leolinie, jak o twojej oblu- 
bienicy?

—  C z y b y m  śm i a ł ?  —  p o w t ó r z y ł  W a r b e k  , a 
l ice j e g o  zbiadl ' o b a r d z ie j  niż za zwy cz a j .

—  K oc ha sz  ją! w y d a ł e ś  się —  o d p o w i e d z i a ł  
O t t o n  —  d o w ie d z  się,  W a r b e k u ,  ze  ja t a k ż e  
k o c h a m  L eo ł inę ;  ze ja t a k ż e  r o s z c z ę  pravvo do 
jej r ęk i ;  że d o p ó k i  z d o ł a m  w ł a d a ć  sz a b lą ,  d o ­
p ó k i  nos ić  będę  os t ro g i  r y c e r s k i e ,  n ig d y  praw'  
m o i c h  nie w y r z e k n ę  się dla w s p ó ł z a l o t n i k a ,  g d y ­
b y  n a w e t , — cichszy  m d o d a ł  g ł o s e m , — g d y b y  n a ­
w e t  t y m  wsp ó ł  zalo to i kie m m i a ł  b y ć  b r a t  mój .

W a r b e k  nic  nie o d p o w i e d z i a ł .  Z d a ł  się b y ć  
o d u r z o n y  t y m  r a z e m  n i e s p o d z i a n y m .  D ł u g o  w 
z a m y ś l e n i u  s p o g l ą d a ł  na  b r a ta ,  p o t e m  o d w r ó ­
c iwszy  od n ie go  s p o j r z e n ie ,  z a c z ą ł  w s t ę p o w a ć  

n a  s k a ł ę ,  s ł o w a  n ie  w y r z e k ł s z y .

Z a d r ż a ł  O t t o n  na  to  m i l cz en ie .  N a w y k ł y  o- 
k a z y w a ć  j a w ni e  w s zy s tk ie  w z r u s z e n ia  swoje ,  
n ie  m ó g ł  p o ją ć  w s t r z y m a ł o ś c i  b r a ta ;  aż n a z b y t  
z n a ł  j ego  o d w a g ę  i śł ac h e t n o śe ,  a b y  m ó g ł  p r z y ­
pi sać  je  bo ja źn i .  B y ł a ź  to  więc w z g a r d a ?  l u b  
r a c z e j  nie b y ł o ż e  j e g o  z a m i a r e m  iść do ojca ,  
w y z n a ć  p i e r w s z y  m i ł o ś ć  k u  s i e roc ie  i p o p r z e ć  
t ę  m i ł o ś ć  p r a w e m  s ta r s z e ń s t w a ?  S k o r o  to  p o ­
de j rzen ie  z a b ł y s ł o  w j ego  u m y ś l e ,  d u m n y  O t ­
t o n  p o b ie g ł  za b r a t e m .  D p p ę d z i ł  go w k r ó t c e ,  
a  o p a r ł s z y  r ę k ę  na j e go  r a m i e n i u ,  r z e k ł :

—  Gdzie idziesz? C z y  ze ch c es z  us tą p ić  mi
L e o l i n t ?

*.■

' Koch  a z ona  ci ebie? —  s p y t a ł  n a k o n i e c  W  a r  - 
b e k ,  p r z e r w a w s z y  m i l cz en i e .  A g ł o s  j e g o  t a k  
g ł ę b o k ą  z d r a d z a ł  ob aw ę ,  iz u k o i ł  g w a ł t o w n o ś ć  
O t t o n a .

—  T e r a z  m i l c z y s z ? — m ó w i ł  dalej  W a r b e k  —  
o d p ow ie d z  mi: Czy k o c h a  c i ebie? w y z n a ł y ż  ci 
to  jej us ta?

—  M n ie m a m ,  iż d o s t r z e g ł e m ,  że mię k o c h a , —  
o d p o w i e d z i a ł  za jąk a jąc  się O t t o n ; —  lecz  skro*

mna, jak każda dziewica; usta jej nie u c z y n i ły  
mi przynajmniej tego wyznania.

—  D o ść  mi  n a  t e m , — r z e k ł  W a r b e k , — p u ś ć
m i ę !

—  C h w i l ę ! — z a w o ł a ł  O t t o n ,  czu jąc  w z m a g a ­
j ą c e  się p o d e j r z e n i a ,  — chwilę!  C z y  idziesz d o  
o jca?  O n  zawsze m i a ł  więks ze  dla c i ebie  n i ż e ­
li d l a  m n i e  wzg lę dy .  C z y  o d k r y j e s z  m u  t w ą  m i -  
ło ść ,  cz y  ją p o p ie r a ć  b ędz ie sz  p r a w e m  s t a r s z e ń ­
s tw a?  N a  m ą  duszę,  na w s zy s tk ie  moje  n i e b i e ­
skie  nadz ie je ,  jeźli  t a k  po s tą p i s z ,  j e d e n  z nas  p o ­
ż e g n a ć  mus i  to  z i em s k i e  życie!

—  B ie d ne  dziecię! — p o w i e d z i a ł  W a r b e k  z go-  
r y c z ą ;  — o j a kż e  m a ł o  u mi es z  c z y t a ć  w s e r c u  
p r a w d z i w i e  ko cha jącego!  C z y  m y ś l i s z ,  że c h c i a ł ­
b y m  się z n ią  ż e n i ć ,  g d y b y  c iebie  k o c h a ł a ?  C z y  
m y ś l i s z ,  że n a w e t  dla  za p ew n ie n i a  w ł a s n e g o  
szczęśc ia ,  c h c i a ł b y m  jej sp raw ić  c h o ć j e d n ę  c h w i ­
lę c i e r p i en ia ?  O! co za m y ś l  n i e g o d n a ! —  P u ś ć  
mię 1

—  T o  więc nie  idz iesz do  o j c a ? —  s p y t a ł  n i e ­
co p o m i e s z a n y  O t t o n .

—  A lb o ż  to  o jc i ec ,  —  p o w t ó r z y ł  W a r b e k ,  —  
ojciec s t r ó ż e m  jest  se rca L e o l i n y ? — I w y d a r ł s z y  
r ę k ę  sz e d ł  dalej  k u  z a m k o w i .

W c h o d z ą c  do b ies iadne j  sal i ,  z a d r ż a ł  n a  g ł o s  
L e o l in y .  S p i e w ą ł a  s t a r e m u  w od zow i  j e d n ę  z b a l ­
l ad ó w c z e s n y c h ,  k t ó r y c h  w o j o w n i c y  i s t r ze lcw 
t a k  s ł u e b a c  lub i l i ,  Z i t r z y m a ł  się z o b  jw y  p r z e r ­
wan ia  u r o k u ,  —  u r o k u  s i ln i e j sze go  d la ń  n a d  
w sz e lk ie  c z a r ó w  u r o k i ;  w z n i ó s ł  oczy'  na  zacbwyv  
ca jące  w dz ięk i  L e o l in y ,  i u e z u ł  s ł a b i e j ą c e  s e r ­
ce swoje .  G d y  w sz ys tk o  t r o j e  s iedziel i  w o g r o ­
dz ie ,  on  i b r a t  j e g o  k a ż d e n  d a ł  k w i a t  s i eroc ie :  
k w ia t  jego  b y ł  ś w ie żs z y  i r z a d s z y ,  lecz  k w ia t  
t y l k o  O t t o n a  z d o b i ł  jej dz i ew ic ze  ło n o .

(Ciąg dalszy  nas tąpi.)
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Z E F I R Y .
P ie rw szy  Z e f i r .  C z e g ó ż  b ez  ce lu  b łą d z i s z  po 

t y c h  r ó ż a c h ?  P ó j d ź ,  p o l e c i m y  o b ad w a j  t a m  w 
g ł ę b o k ą  do l inę .  T e  zacienia  u k r y w a j ą  N i m f y , k ą -  
p i ą c e  się w p r z e z r o c z y s t y c h  w o d a c h  s t awu.

D r u g i  Z e f i r .  N ie  pójdę  z t o b ą .  Idz się p ł o c h o  
un os i ć  w o k o ł o  N i m f  tw o i c h ,  m n i e  t k l i w s z e  s t a ­
r a n i e  tu t a j  za jm uj e .  O d ś w i e ż a m  s k r z y d ł a  w r o ­
sie pe r l ą ce j  te  k w i a t y ,  i w d z ię c z n e  z b i e r a m  w o ­
nie .

P ie rw szy  Z e f i r .  J e s t że  m i l sza  z a b a w a ,  j a k  
dzie l i ć  ig r as z k i  N i m f ,  o d d y c h a j ą c y c h  t y l k o  w e ­
s o ło ś c ią ?

D r u g i  Z e f i r .  M ł o d a  d z i ew ic a ,  p i ę k n a  j ak 
n a j m i l s z a  z G r a c y j ó w ,  w k r ó t c e  t ą  śc i eszką  p r z e ­
ch o d z ić  będz ie .  Z p o w r o t e m  każde j  j u t r z e n k i ,  
m a j ą c  na  r ę k u  n a p e ł n i o n y  k o s z y c z e k ,  idz ie  do  
t ej  c h a ty ,  t a m  na  w ie r z c h u  p a g ó r k a .  C z y  wi ­
dz i sz  ją? O t o  jej da c h  u m s z o n y ,  z ł o c i  t e r a z  
p i e r w s z y  p r o m i e ń  p o r a n k u .  T a n i  K l o r y n d a  n i e ­
sie p o m o c  n ę d z y .  K o b ie ta  cno t l iwa ,  l ecz  c h o ­
r a  i b i e d n a ,  m ie s z k a  w tej  chacie .  D w o j e  d z i e ­
ci w p i e r w s z y m  k w ie c ie  n iewi nn ośc i ,  p ł a k a ł y b y  
7. g ł o d u  p r z y  ł o ż u  swej m a tk i  n ie szc zę ś l i w e j ,  
g d y b y  K l o r y n d a  n i e b y ł a  ich a n i o ł e m  o p i e k u ń ­
c z y m .  Z a c h w y c o n a ,  że p o c i es z y ła  n ie s zcz ęś l i ­
wą ,  p o w r a c a ć  bę dz ie  z l i cem  o ż y w i o n e m  r a d o ­
ścią;  a ł z y  l i tości  ro s i ć  j e szc ze  b ę d ą  jej  p i ę k ne  
o c z y .  C z e k a m  jej p o w r o t u  w t y m  kr ze w ie  różan*  
n y m .  S k o r o  ją t y l k o  z o b a c z ę ,  w y b i e g n ę  na  
jej s p o t k a n i e , a . s k r z y d ł a  m o je , s i e j ą c  na o k o ł o  niej  
n a j s ło d s z e  w on ie ,  o d św ie żą  jej p a ł a j ą c e  l ica,  r 
c a l u n k i e m  z a t r z y m a m  ł z y ,  w y d o b y w a j ą c e  się 
z jej oczu.  O t o  s t a r a n ie ,  k t ó r e  m n i e  za jmuje .

P ie r w s z y  Z e f i r .  R o z c z u l i ł e ś  m n ie .  J a k ż e  powa-  
h n e m  je s t  za jm u j ą c e  c i ebie  s ta ran ie !  Chc ę  jak ty  
o d ś w i e ż y ć  moje  s k r z y d ł a  w ros ie p e r l ą c e j  t e  róże ;  
j a k  ty ,  chcę  n a j s ł o d sz e  z e b r a ć  wonie ;  j ak ty ,  p o ­
śp ieszę  n ap r z e c i w  K l o r y n d y .  L e c z  o to  Wy cli o- 
dz i  z ga ju .  Jak  p o r a n e k  dn ia  p i ę k n e g o ,  cn o t a  
j a śn ie je  na  jej r ó ż a n y c h  us ta ch .  Ma c h ó d  w s p a ­

n i a ł y  G r a c y j ó w .  F a w o n i , '  r o z w i ń m y  s k r z y d ł a  
N i g d y m  t a k  r u m i a n e g o  n ie  o d ś w i e ż y ł  l i ca ,  twa '  
r z y  t a k  c z a r o w n e j .

P r z y s ło w i a  arabsk ie .
R o z p a c z  j e s t  śm ie rc ią  d u s z y .  — U k r y ć  z m a r ­

twien ia ,  jes t to n a j p ię k n i e j sz y  d o w ó d  o d w a g i . —  
S ł o w o  jest  k a m i e n i e m  p r o b i e r c z y m  cz łow ieka . '— 
D la  dw ó ch  n i e p r z y j a c i ó ł  i ś w i a t c a ł y  zaciasny . -— 
S ł o w o  bo sk ie  j e s t  l e k a r s t w e m  dusz y!— P o  k r ó t '  
kiej  nadz ie i  d łu g i  żal .  — T o w a r z y s t w o  z m ą d r y ­
mi j e s t  p o d o b n e  do r a j u . — Jeźl i  m a sz  n i e p r z y ­
j ac ie l a ,  szukaj  g o  w sob ie  s a m y m . — N i e p r a w o ś ć  
j ak c h m u r a  z a k r y w a  s ł o ń c e  w i a r y . — S e r c e  j e s t  
c i ężk ie  gd y  p e ł n e .  —  Gdz ie  j e s t  d o b r a  w od a ,  c i ­
śnie się t ł u m  s p r a g n i o n y .  — Z a z d r o s n y  do sy ć  
j e s t  u k a r a n y  swoją  z a z d r o ś c i ą . — P r z y k r z e j s z y  
j e d en  cios od p r z y j a c i e l a ,  n i żel i  dwa  od o b ­
ce go .  H i s t o r y  o f  M o h a m m e d a n i s m .

U p a ł y  w A m e r y c e .
W  A m e r y c e  b y ł o  t ego  r o k u  t a k  w ie l k ie  g o ­

r ą c o ,  że n a w e t  w n i e k t ó r y c h  d n ia ch  g a z e t y  nie 
w y c h o d z i ł y .  J e d e n  n u m e r  p e w n e g o  d z i e n n ik a  
w y s z e d ł  r az  c a ł k i e m  p r ó ż n y  i z n a i d o w a ł o  się w 
n im  n a s t ę p u j ą c e  t y l k o  u w ia d o m i e n i e  r e d a k c y i  
» P o n i e  w aż dzis ia j n i e z m i e r n i e  g o r ą c o ,  w ięc p u ­
b l i c z n o ś ć  p r z e b a c z y ,  że  nic  n ie  p i s z e m y  dzi s i a j ,  
g d y ż  n ie  j e s t e ś m y  zdo ln i  do ż a d n y c h  u m y s ł o ­
w y ch  n a t ę ż e ń .  Ale  c z y t e l n i c y  n ie ch  nie są dzą ,  
że  n i m  moż e  n o w in  z a b r a k ł o ,  i o w s z e m  m a m y  
ich b a r d z o  w ie le  i b a r d z o  w a ż n e . i(

Z n a c z e n i e  p r z e s z ł e j  s z a r a d y : P ie rś-c ień .

S z a r a d a .
D o  J .

G d y b y ś  m n ie  p an i  us i ln ie  p y t a ł a ;
K l o t u  jest  g r z e c z n y ,  p r z v j e m n y  i ł a d n y  ? 
I n n e j b y m  n ie  d a ł  odpow iedzi  ża d n e j ,  
T y l k o b y ś  p ie rw sz ą  sy la b ę  m y ś l a ła .
D r u g a  z d z i e ł  S t w ó r c y  jest, na j p ię kn ie j sz a ,  
Z r o b i ł  ją,  dzie l ąc  chaos  p i e r w o r o d n y ;
O b y  b y ł  k a ż d y  dla pan i  swmbo dny ,
I n i e z a t r u t y  g o r y c z ą  na j mnie j szą .


